70, 
w 
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21 Stycznia. 1819 r. 


CZYLI 


WIADOMOŚCI WOJENNE. 


Treść. Wiadomości Kraiowe: z Peterzburga. Wiadomości Handlowe. Wiadomości Zagraniczne: 


Niemcy. Francyia. Angliia. Włochy. 


Rozmaitosci. 


WIADOMOŚCI KRAIOWE. 
z Pelerzburga, 21 Stycznia, 


Z powodu śmierci Królowey JMści Wir- 
tembergskiey wyszedł tu następuiący mani- 
fest. N. Pana. 

„Obiawiaiąc wszystkim naszym wiernym 
poddanym, że Nayiasnieysza Siotra Nasza, 
Królowa JMsć Wirtembergska Katarzyua Pa- 
wiówna; z woli Wszechmocnego Boga, w 
roku 51 od urodzenia, w dniu 29 Grudnia ro- 
ku 1616, przeniosła się z tego doczesnego 
życia ‘do wieczności. Przekonani iesteśmy, 
źe wszyscy wierni poddani nasi przyymą nay- 
żywszy udział w smutku, którym Dóm nasz 
Cesarski dotkniętym został, i połączą gorą- 
ce modły swoie z naszemi, 
lestwie sprawiedliwych, duszy iey dobrey i 
cnotliwey .» i 
Dan w Peterzburgu 1819 roku Stycznia 14 dnia. 

(Podpisano) ALEXANDER. 

— Naymiłosciwiey mianowani zostali ka- 
walerami orderu Swiętey Anny trzeciey klas- 
sy, Radcy iytularni, Sekretarz Nowgorodzkiey 


o pokoy w Kró-. 


izby sądów głownych Czmutów, tąmeczny 
Architekt gubernski Dnitryjew, Relestratur ga: 
binetu Lediecief, pełniący służbę w zarzą- 
dzeniu wielkiego łowczego, Radca ty u'arny 
Teodor £iyzanowski, i Sekretarz Koliegski 
Zygmuut A awecki. W 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Chcciaź odbieramy wiadomosci z rozmaj- 
tych miast handlowych zagranicznych, “że 
towary nasze czyli raczey produkta kraiówe; 
iak np. konopie, len, oley, tłustość, nie $4 
w obcych portach popłatne, u nas iednakże 
na mieyscu dla potrzeb własnych rękodziel. 
ni cena ich iest dosyć znaczna, a przeciwnie 
zagraniczne towary znacznie u nas spadaią, 
czyli raczey do zwyczayney ceny poczynaią 
powracać.—Kawę częsciami kupuiąc, trzeba 
pud płacić pó rubli 70; a hurtem za 60i65 
wyboruey dostać można.—Cukru rafinowanego 
pud. 50 rubli, a kupuiąc hurtem za 45 i 40 
naylepszego dostać moźna.—Kurs Peterzburg- 
ski iest zawsze iednostayny; Dukat Hollender: 
ski idzie po ro rubli assygn: Rubel śrebrny 
po rubli 5 i kop. 80. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


NIEMCY. 
z Sztutgardu, 11 Stycziia. 

Gazety  tuteysze zawieraią następuiące 
smutne sczegoły; © śmierci ukochaney  Kró- 
lowey naszey; zeszłey w dniu 5 b. m: 
Pani towarzyszyła Królowi do Eslingen; W 
okolicach którego buduie się nowy. pałac. 
Dzień ten był wilgotny i Królowa zamoczy- 
ła nogi. Wkrótce potem przeziębła w tea- 
trze do tego stopnia, iż niemogła się docze- 
kać końca sztuki; jednakże stkutki tego prze” 
ziębienia wieczyniły żadney obawy © iey 
zdrowie. W nocy między 9 i 10 b. m.była 
spokoyną i spała dobrze; i o godzinie 8 ra- 
no, upewniała męża; że się czuła nierównie 
lepiey. Lecz zaledwie Król wyszedł z iey 
pokolu; natychmiast dotkniętą została parali- 
żem, i kiedy Król co nayspieszniey powró- 
cit; Królowa utraciła mowę i przytomność 
tak dalece, że nietylko przemówić, lecz i po- 
znać iego niemogła. i 

FRANCYIA. 
z Paryża, 8 Stycznia. 

W liczbie oficerów na nowoprzyymu- 
iących się do służby sł Jererałowie poru- 
cznicy: Beillard, Maison, Colbert Gerrard,Rapp; 
Foy, Semelais, Wedel i Lagousse; Jenerał- 
Maior Berton Wolf, Fernie i imi’ 

Znaiomy Jenerał Alix tuż powrócił do Pa- 

ża. 

— Czynności Sądu mieyscowego W Alby 
poczynaią być bardzo ciekawemi. Na posie- 
dzeniu 5ciem słuchazo Maryi Joanny Couderc. 

„Byłam (są słowa tego swiatka) w domu 
aresztu z matką i córką Bancal. Matka m5- 
wita córce, źe Constans starał się za niemi. 
Lecz kiedy się dowiedziała, że został zrzu- 
conym Z urzędu kommisarza policyi, zawo- 
łata: Zginężyfny. Pani Bancal zachorowała 
w więzieniu po śmierci męża swoiego i kie- 
dy miano ią przenieść do szpitalu; mówiła 
mnie, że Constans przychodził do niey w sam 
dzień zaboystwa i ośmielał ią mówiąc: Czyń- 
cie cołcie przedsięwzięli, ia biorę wszystko na 
siebie. Bancal odpowiedziała mu że Yence 
dał był pięć czy sześć franków skrzypako- 
wi, (tu Sence dał widzieć na twarzy usmich 
nieukontentowania i złości) Jedney nocy kie- 
dy spałam razem z matką i córką W wię- 
zieniu, usłyszałam mówiącą Panią Bancal (któ- 
ra mnie miała za śpiącą) do córki swoiey: 
Że kiedy młynarz wszedł był do kuchni w 


wieczor przeznaczony na zabóystwo; postrzegł 


tam i pytałam się matki 
wizyia, odpowiedziała że 


wolny strach ogarnął. 


22166 — 


kogoś przy ogniu; że to był Bessier Veynac 
lecz młynarz niemógł go poznać; zasłaniał: 


albowiem sobie twarz ręką:« 

Wprowadzono potem córkę Bancal. 

„Nazajutrz po zabóystwie (rzekła) będąc 
w oberzy Causit, dowiedziałam się że rewi- 
dowano dóm oyca moiego; udałam się więc 
dla czego taka re- 
podobnąź czynią 
wszędzie. Posłyszałam, że wywoływano 
moią matkę, która natychmiast wyszła z ku- 
chni; pokazała scierki we krwii powiedziała 
słudze mieyskiemu; źe te należą do rzeźni- 
ka Pelouse, który dał ie do prania. Tegoż 
dnia, czy nazajutrz P. Constans przyszedł po- 
wtóre; obeyrzať te chusty zkrwawione, Wy- 
pytywał się do kogo należały i powiedział, 
Że maska moia pierze dla wszystkich. Wie- 
czorem, kiedy rodzina nasza była aresztowa” 
ną, Constans który był aresztujiącym powie- 
dział oycowi moiemu 2e trzeba było stanąć 
przed sądem; Bancal widząc żandarmów pro- 
sił, aby wolno było isć samemu. Naco Con- 


stans odpowiedział: „Bądz: spokoyny» trzeba 
abym grał moig rolę Kommisarza  Policyt. 


Oskarzony; przyszedł do nas do więzienia; i 
powiedział: Nie dtugo iuź tu was trzymać b£- 
dą. Mówił potem co> cicho moiey matce i 
odezwał się do mnie: „Niesczęśliwa „gdybyś 
niewpuściła była żołnierzy, nic by się nieod- 
kryto. Nieprawdą ies", Że matka moia prze- 
mawiała do mnie, jak swiadczy kobita Cou- 
derc.« 

Za 
ka Bancał była przywołaną 1 
swoie pierwsze zeznania. 

Zapytana znowu, Czy w czasie kiedy się 
dowiedziała o wzięciu w areszt Constans, nie- 
odezwała się w słowa: „Zginety śmy; Constans 
tylko bronił nas; zaprzeczyła temu; lecz dodała 

„Wtenczas kiedy matka moia była w wię- 
zieniu powiedziała jednego wieczora: Acha... 
Constans iest przyczyną wszystkiego. » 
tym własnie czasie sądownictwa w Rodes 
od czterech lub pięciu dni iuź były rospo- 
częte. 

Prezydent voskazał wyść córce Bancal, i 
zalecił aby wprowadzono iey matkę. — 
Natychmiast uyrzano Że i Fualdes młody Wy- 
szedł: Był nieobecny przez cały czas Ze- 
znań tey kcbity i długich rospraw; którym 
dała nastanie. 

Na imie wdowy Bancal każdego mimo- 
Wszystkich oczy obra- 


caią się ku drzwiom, przez które ma weyść 


otwarciem czwartego posiedzenia cór- 
i powtorzyła 


HP 


Ukazuie się Bancal. Ubrana czarno, postępuie 
powoli osoczona Zandarmami, którzy ią zdaią 
sługom sądowym. Z przymusem siada na 
szołku swiadków. Milczenie naygłębsze pa- 
nuje. Słedzą iey spóyrzenia, iey poruszenia 
i odmiany twarzy. Chcianoby w rysach 
jey twarzy wyczytać taiemnice duszy iey 
dzikiey. 

Ta niewiasta zdaie się być iuś  umarłą. 
Postać iey iest obrazem widma; Podobna bar- 
dziey do trupa niź do istoty żyiącey. Od da- 
wna iuż iey życie podobne ies; do okrop- 
nego marzenia. Dwa razy iuź była skazana 
na śmierć; rusztowanie dla niey iuź było 
przygotowane; powinna była na nie wstąpić 
z Bastydem, Jostonem i Collarem. Powiadaią 
nawet, że iuź i trumaa dla niey była przy- 
gotowana i że słyszała iuż, iak wołano ią 
do okropnego dołu. Zbliżała się do kre- 
su udręczeń swoich, wydarła się z łona 
ierci 0 Rze WSNCCHLIĘ goniącey; 
i iescze nieinogącey się odważyć na dotknię- 
cie. Od sześciu miesięcy nieies; pewną czy 
zakończy dzień, który ie:cze pozwolouo iey 
zacząć. W głębokiey cichości nocney zra- 
Żone iey ucho, zdaie się iescze słyszeć głos 
katów; a kiedy się przebudza, ze snu (ieżeli 
ten kiedy kolwiek pfzymyka iey oczy) py- 
ta się czy iuź wygotowano znowu narzędzie 
iey kary. 

Prezydent zapowiada sędziom, że wdowa 
Bancal będąc skazaną na smierć, nie iest 
swiadkiem zwyczaynym. Jey zeznania nie- 
mogą inaczey być przyięte, iak pod pozorem 
sposobu wyiasnienia rzeczy. Bancal niemo- 
że pod przysięgą zeznawać prawdy, nie ma 
prawa podniesienia tey ręki; która zdaie się 
jescze być zbroczoną krwią niesczęśliwego 
Fualdesa. 

Prezydent: Niewiasto Bancal! Sprawiedli- 
wość domaga się od ciebie prawdy. Znasz 
stan twóy. . . « « Pamiętay źe lada chwila 
musisz stanąc przed Bogiem. Jeżeliś w ze- 
znaniach twoich popełniła iaką omyłkę po- 
praw ią: Cokolwiek poźniey, iuź niemożna 
będzie poprawić. 

Bancal: W ten niesczęśliwy wieczor 0 ni- 
czem niewiedziałam. Po tem usłyszałam, że 
miano dokonać zabystwa w innem mieyscu; 
lecz niemogąc tam weyść, udano sią do do- 
mu naszego, którego drzwi były otwarte, 
Kupa ludzi cisnie się do nich; ciągniono tak- 
że niesczęsliwego Fualdesa. Troie z dzieci 
moich leżało w łóżku. Grożóno, iź ie po- 
zarzynaią gdyby się ośmieliły poruszyć. Wy- 


szłam, chciałam poyść z domu; 
wiek iakiś zatrzymał mnie na wschodach. 
Miał w ręku 


4 


znaię, że w tey chwili straszney wszystko- 
bym uczyniła, czegoby tylko wyciągano po 
mnie; podałabym nawet nóż, gdyby mnie 
kazano. . . P. Fualdes omdlał. Spytałam się 
czy niepotrzeba im było wódki; poproszono 
octu dla orzezwienia i podałam. Kiedy Fw- 
aldes przyszedł do zmysłów, kazano mu pi- 
sać i podpisywać; Bastyd trzymał go ' za rę- 
kę. Po czem powiedziano mu, że musi vm- 
rzeć. Fualdes prosił, aby mu pozwolono cza- 
su do pogodzenia się z Bogiem. Pogodzisz 
się z Diabłem odpowiedział Bastyd.—Da- 
ley. . . » tu Bancat poczęła płakać, łkania 


przerywaią iey słowa. 


Prezydent: po krótkiem milczeniu: Uspo- 


koy się i mów daley. 


Bancal: Kiedy zarznięto Fualdesa; ia wy- 


lecz czło- 


kiy, którym mnie uderzył 
chcąc zatrzymać. Mówił częścią po Fran- 
cuzku, częścią po Hiszpańsku. Nie pamię- 
tam, iak długo tam zostałam, lecz gdy we- 
szłam, iuź zwłoki wyniesiono.« To zezna- 
nie trwało długo, bo odpowiedzi Bancał czę- 
stokroć były ciemne i niezrozumiałe; i to 
zmuszało Prezydenta do powtarzania ustawi- 
cznego zapytań. 

Prezydeni: Kogoś poznała w kuchni? 

Bancal: Bastyda, Josiona, Collara, Bacha; 
Niemogę za» pewnie twierdzić; kto iescze 


był z nimi, 


Prezydent: Słyszałas źe iak nazywano dru- 


c > 
gich: 


Bancal: Zdaiemi się, że słyszałam imie 
Yence, wymawiane przez żołnierza % teyże 
kupy; lecz tego nieiestem pewną. Żołnierz 
ten złą miał wymowę, a przeto mogłam go 
niezrozumieć. Jnnych osob niewymieniano. 

Prezydent: Któż ciebie uderzył kiiem? 

Bancal Nierozumiem, aby to był Yence; 
niepoznałam go, gdy mnie późniey ukaza- 
no. . . . Ach gdybym była z początku wszy” 
stko wyznała, niebyłabym, skazaną na śmierć 
Nieiestem złą kobitą. 

Prezydent: oskarzony Yence wsań. Nie- 
wiasto Bancal poznaiesz że w nim człowie- 
ka który ciebie był uderzył? 

Bancal: zdaiemi się, źe to on. 

Pan Boyer: Obrońca Fence i Bessiera Fey- 
nac: Proszę was sędziowie; chcieycie przy- 
pomnieć, źe Bancal iuz wyznała, iż niemoże 
z pewnością twierdzić, że to być Fence; 
który ią uderzył. 


Prezydent. do Puncal: Czy nazajutrz powia” 
dałas mężowi o tem uderzeniu kiiem? 

Bancal: Tak Panie, mówiłam mu o tem. 

Prezydent: Czy on ci powiedział, kto to 
był. 

WA Mąż mówił o synowcu Bastyda. 

Prezydent: Styszałas iak go nazywano w 
kuchni? 

Bancal: Niesłyszałam. 

Prezydent: Bessier Veynac wstań. Niewia- 
sto Bancal czy w tym człowieku poznaiesz 
tego» co cię uderzył: © 

Bancal: Niepoznaię g 

bada ciąg iutro). 
ANGLIIA. 
z Londynu, 5 Stycznia. 

Dnia wczorayszego otworzono publicznie i 
czytano testament zeszłey Królowey. Wyko- 
nawcami iego są naznaczeni Lord /frden iJe- 
nerał Tellor. Prywatny maiątek Królowey 
nieprzechodził wartoscią 140,000 funtów 
szterlingów, i wyiąwszy piękną maiętność w 
Windzor, składał się poniększey części z 
kleynotów. Przy zawarciu slubów  małżeń- 
skich otrzymała ona takowych wartością na 
5o,ooo f. s. inne zaś iey drogie kamienie na- 
byte były iuź to od Nababa Arkotskiego, iuź 
kupowane przez nią samą u rozmaitych 
osob.—W przypadku gdyby Król niepowró- 
cił do zdrowia; kleynoty Królowey od nie- 
go orrzymane na mocy iey testamentu prze- 
chodzą w dóm Hannowerski. Aże posąg Kró- 
lowey wdowy Wirtembergskiey zkąd inąd 
juź był znacznym, kleynoty nabyte od Naba- 
ba Arkotskieg, wskutek źądaria zeszłey mo- 
'narchini maią być przedane i wzięte za nie 
pieniądze podzielone między Xięźniczek. 
Dom Któlowcy. w Zroghmor bierze Xięźnicz- 
ka Augusta, a maiętnośc w Neu Windzor 
Xiężniczka Zofiia. Srebro, biblioteka, galeryia 
obrazów, będą podzlelone między młodsze 
Xięźniczki. Cały ruchomy maiątek, który 
Królowa przyniosła z Meklenburga, powra- 
ca się domowi Meklemburgsko Striitzkie- 
mu. — Testament ten iest pisany 16 Listo- 
pada roku przeszłego; dniem przed smiercią 
Królowey, przez Jererała Tellor w obecności 
doktorów dworu: Milman i Halfordt. ` 

Z testamentu wykazuie się, iak fałszywe 
były pogłoski o wielkim maiątku prywa- 
tnym Królowey, KM znaleziono BOAN TEREE 7 AD» znaleziono po niey. 


W przeciąga 57 lat nie mogła nawet zebrać 
140,000 funtów szterlingów, które sczęstiwi 
„nasi odwokaci w przeciągu połówy tego 
czasu częstokroć zbierają. Wyirąciwszy zaś 
z tey summy 50,000 f. s. złożoney z kley- 
notów, które Królowa otrzymała w darze od 
małżonka swoiego; cały prywat y iey ma- 
iątek o którym tak wiele rozżprewiaso za 
iey życia, nieprzechodzi go tysięcy Fuutów 
szterlingów; 

Kieynoty Króla miane przez długi czas za 
stracone, znalezione nakoniec zost ały przez 
samego Xiążęcia Regenta. W przeszłym 
tygodniu odwiedzał on si. str swoich w brik- 
kiskamhouze. Tam przezieraiąc rozmaite 
przedmioty w iedney szafie, należące do 
prywatney własności zeszłey Królowey1 spo- 
strzegł małą szkatułkę do którey niebyło 
klucza. Otwerzono takową, i znaleziono 
wszystkie kleynoty Królewskie zupełnie ca- 
łe. Rozumieią, że sam Król schował ie był 
w tem bezpieczriem mieyscu, i że sama tyl- 
ko Królowa o tem wiedziała. 

W ŁOCHY. 
z Rzymu, 50 Grudnia, 

Jego Cesarzewicowska Msć Wielki Xiąże 
Rossyyski Michat, przybył w dniu 26 b.m.z 
Turynu do Je- ewy. 

Xiąże Karyriakski 
Xiążęciu. 


towarzyszy wielkiemu 


ROZMAITOŚCI. 


.— Wyborne dzieło Pana Uwarowa, Ros- 
syyskiego Radcy Stanu: O Taiemnic ach Ele- 
uzyńskich (w ięzyku Fraucuzkim) iuź przed 
dwoma laty w Paryźu po trzeci raz wyda- 
ne było, a teraz wyszło także tłumaczenie 
Angielskie Pana Price, z uwagami Pana 
Oria Według tia Pana Uwarowa; 
Taiemnice Eleużyńskie przeszły z Indyi 
przez Egipt do Gretyi. A więc i staroży- 


tna Egiptu oświatą i religiia pochodzą z ln- 
dyi, iak Grecka po częsci pochodzi z Egi- 
ptu. Religiia Indyyska miana iest za uło- 
mek pierwiastkowey religii, przez którey wy- 
rodzenie, rozmaite na swiecie powstały reli-, 
giie. Pan Uwarów mniema, iź tak nazwane 
małe taiemnice składaią tylko rozsądny Poli- 
teizm; wielkie zas obeymuią obie zasadnicze 
nauki prawdziwey religii, to iest żedność Bo- 
ga i nieśmier telność duszy. 


w PETER Z B U R G Us 
w drukarni woienney Głownego Sztabu JEGO CESARSKIEY ' MŚCI. 


